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-  Markizo, pójdź w raj marzeń, ukażę ci cuaa..
— Wicehrabio, ja wolę twoje mocne uda!...



Miłość amerykańska.
— H allo o ! H a llo o ! Dzień dobry  ! — Spotkam y się

[w mieście!
— Godzina? — J e d y n a s t a .. —  M ie jsce? ..  — Broadway, 
Auto. Jazda. 5 minut... Ty już t u ?  J a  także., [dwieście!... 
Do podziemnej koieji — Śniadanie w „Tanagrze".

A eroplan  g o to w y ?  — W Chicago m am  hotel 
Pilot grzecznie zaprasza  w ap a ra t  na  fotel 
Mil t rzy s ta  na  godzinę. — Jes te śm y  u  celu. —
Raz, dwa, t rzy !  Trzy  n u m ery  zrobione w hotelu...

W inda, d rynda ,  telefon, radioion, depesze...
Pocałuj jeszcze w  usta .  Już! Bardzo się spieszę!...
— Pod Niagarą m am  dzisiaj rendez-vous  z m ym  b ra tem . 
Business robię. Lotniczym jad ę  ap a ra tem  ..

— Co rob im y dziś wieczór? — Będę w W aszyngtonie.. .
— Rozkosz czeka na  ciebie w mojem m iękkiem  łonie.
Z radjofonem przy  uchu , z k ierownicą w ręce 
jedzie moja dziew czynka w jedw abnej sukience.

Wieczór. Dancing w „Bristolu* i shimmy we windzie. 
Miljarder się oświadcza miejskiej lafiryndzie.
Whisky, b ra n d y  i porter ,  ice-cream w restauracji.  
E xpressem  d j  N ew -Jo rk u ! Do najbliższej stacji.

W coupee zwinnie i szybko obnaża się ona 
i rzuca się szalona w gorące ra m io n a . .
— Trzy  m inuty  do stacji Ubieraj się zaraz. —
W y s ia d a ć ! — W jej pafacu Kolacja n a  taras.

Noc w złotym buduarze  na dwudziestem  piętrze.
Jakże  miło się dostać w jej zaciszne w nętrze.
W pięć sekund z szat, z bielizny, z pończoch rozeb rana  
pani biała się tuli do śniadego pana.

Dzwonek. — Co ta m ?  — Telefon. — J e d n ą  wolną dłonią 
dżentelm en pieści piersi, co różem się płonią —
— a d rugą  za s łuchaw kę telefonu chwyta.
— Sprzedaje tys iąc  akcji za miljon — i kwita !...

I znów w tem pie szalonem nam iętnej p :eszczoty 
sprężają  się i luźnią miłosne oploty.
Ameryka. Miss Dora i m ister John  H er wy 
na dwudziestem  się piętrze kochają bez przerw y.

U ADWOKATA.
— Więc pani twierdzi, że jej by ły  narzeczony skoń­

czył śmiercią samobójczą .. Czy pani je s t  pewna, że w sądzie 
nie złoży on innego zeznan ia?

CZD C D  CD

NIEZROZUMIAŁA.
Podczas wizyty kondolencyjnej.

— Niech się pani nie m artwi — dla m ęża pani lepiej, 
że się to już raz skończyło, gdyż i tak  już od roku  był 
do niczego...

— G dyby to proszę panów od roku, tobym  to lżej 
jeszcze jakoś zniosła, ale on  n ies te ty  by ł taki już od lat 
czterech...

□ 0 □

PYTANIE NA CZASIE.
— Proszę cię, zwróć mi ten  lok, k tó ry  ci o fiarow a­

łam ! Między nami w szystko skończone!
— Bardzo dobrze!  Ale k tó ry  m am  zw rócić? Czy ten  

ostatn i jasnoblond, czy też ten, k tóry  mi dałaś, gdyś b y ła  
jeszcze b r u n e t k ą ? !...

□  □

N \  DRUGI DZIEŃ PO ŚLUBIE.
O n :  Skoro tylko zjemy śniadanie, pojedziemy zaraz... 
O n a  (przeryw ając): Zapewne znowu do łóżka...

9

JUŻ SPRÓBOWAŁ.
— W ięc koniecznie chcesz się ożenić mój sy n u ?
— T ak je s t  m a m o ! To je s t  moje n ieodwołalne posta.- 

no w ien ie !
— A czy twoja przyszła żona je s t  p rzysto jna?
— 1 jeszcze jak !  Prawdziwy anioł w ludzkim ciele.
— A umie też szyć, prasow ać ?.,. Czy potrafi coś 

wogóle ?
— T ak! C o ś  potrafi ona  znakomicie.

0 0 0

I TAK TEŻ MOŻNA.
— Więc pani wychodzi za mąż?... W  takim razie 

musimy się p o ż e g n a ć ..
— D o  w i d z e n i a ! . . .

* **

— Mężczyzna zapala się prędzej niż kobieta, ona 
jed n ak  pali się dłużej, niż mężczyzna.

0  0  0

NASZE PODLOTKI.
— Ach j a  tak  boję s :ę mężczyzn!
— A ja  d z iec i!

O D O

NA ULICY.
— P rzepraszam  bardzo!  Pani w yda je  mi się zupeł­

nie n ieznajom a !... Czy pani pozwoli, bym się jej p rzed­
stawił? . . .  ...........

□  0

ZAWSZE JEDNAKI.
Pew ien  p rofesor je s t  znanym  pedan tem  i nie znosi 

najmniejszego n ieporządku  W szystko  m usi być zrobione 
w swoim  czasie i n a  właściwem miejscu.

Zdarzyło się raz, że wszedłszy do salonu, zastał 
sw ą m łodą żonę na bardzo czułem sam  na  sam  z jej k u ­
zynkiem

Pan profesor, u jrzaw szy  to, zawołał z iry tac ją :
—  Tyle razy już mówiłem, że sa lon  n ie  je s t  od tego  ! 

Proszę przejść do sypialnego  pokoju!...
* **

S ta ry  mąż, to m ałżeńska fatalna om yłka druku , p rz y ­
jaciel domu to jej sprostowanie.

W średnich w iekach kam ienow ano niew ierne żony 
dziś zaś rzuca się na  kobietę  tak d ługo drogiem i kam ie 
niami, aż się stanie niewierną

V ? ?

SŁUSZNE.
Czy znał z was kto pan ią  X? Nie? Jesteśc ie  szczęśliwi.
W  każdym  razie  w przeszłym  tygodniu  już ją  pocho­

wano. Młody wdowiec stał n ad  grobem  z dw uznaczną 
miną. Ksiądz kończył żałobną mowę w ypadało  by  ktoś 
z orszaku pogrzebowego wypowiedział p a rę  słów.

W ystąpił jed en  z panów :
„Nie żałujcie g )  — powiada — teraz  już będzie 

miał w ieczny spokój“.
Ludzie słysząc to odciągają go na  bok tłumacząc, 

że nieboszczyk jes t  kobietą, nie mężczyzną.
„W łaśnie dlatego — u p ie ra  się mówca — powiadam 

„że on te raz  będzie miał wieczny spokój“I
□ □ □



Raczej śmierć!...
(A u te n ty c z n e ) .

Było to za czasów au s r ja ck ich .
W jednem  z garn izonow ych miasteczek byłej Galicji, 

o tworzył Salomon G elegenhaitsm acher p rzyby tek  wesołych 
cór K oryntu , chcąc walecznej arm ji austriackiej umilić po­
b y t  w mieścinie zapomnianej przez Boga i M inisterstwo 
wojny.

W kasynie  cficerskiem  był ten  w y p ad ek  dnia żywo 
kom entow any , a młodsi oficerowie nie mogli u k ry ć  swej 
radości z pow odu pow stania w mieście tak  ważnej insty­
tucji, k tó ra  zogniskuje całe życie tow arcysk ie  garnizonu 
w chwilach wolnych 
od zajęć służbowych.

Brakowi tak  z w a ­
nego  „Weibselemen- 
t u “, k tó ry  szalenie 
daw ał się odczuwać 
w nędznej dziurze 
prowincjonalnej, za­
radził  wreszcie Sa­
lomon Gelegenheits- 
m acher, k tórego, o 
mało co nie w ypito  
zdrowia.

Tego sam ego wie­
czoru wybra ło  się 
grono  oficerów z hr. 
lwem  P rew endarem  
n a  czele do dościn 
nego  prź-ybyt^u Ge- 
legenheitsm achera .

Zbyteczne chyba 
dodaw ać, że grono 
żądnych miłości ofi­
cerów, było kom ple t­
nie zapite. Brodząc 
w śród  błota i ciem­
ności, dostali się w re ­
szcie przed świątynię 
miłości i z ta tarsk im  
w rzaskiem  wpadli do 
tego przybytku

Najbardziej zapity  
hr. P rew en d ar  nie 
mógł nadążyć za ko­
legami i brodząc po 
m ałem p o d w ó r k u ,  
w pad ł do n ienakry- 
tej studni, gdzie po­
grążył się po szyję.

Godzinę albo d łu­
żej już sterczał n ie ­
szczęsny  h rab ia  w 
studni, nie mogąc się 
z niej wygramolić.

Z rozpaczy począł 
wołać o ra tunek .

Rozpaczliwe k rzy ­
ki oficera usłyszała  
wreszcie jedna  z pen­
sjonarek  pana Gele- 
genbeitsm achera , — 
panna  Rojza, pam ię­
tająca jeszcze czasy 
p ierw szych reform Józefa Il-giego i wybiegła  na podwórze.

Zaniepokojona zaglądnęła  do studni, skąd  dochodziły 
wołania i bez nam ysłu  chwyciła sznur z kołowrotu, k tó ry  
rzuciła w głębinę na  ra tu n ek  tonącemu.

Nie będziem y opisywali bohaterskich wysiłków Rojzy, 
k tó ra  z nak ładem  wszystkich sił ciągnęła za sznur, któ­
rego  koniec kurczowo chwycił nieszczęsny hr.  Iwo.

Trzy  razy  hr. Iwo był już praw ie u  kraw ędzi s tudni

Ćwiek ćwiekiem czyli klin klinem.

P rzyja c ió łka : Liii, on ciebie zdradza. Nie trap  się i wybij 
sobie tego ćw ieka z głowy.
Zdradzona'. Tak, ale czem ?
P rzyjació łka : Innym  ćwiekiem,

i ty leż’ razy  biedna' Rojza dla b rak u  sił puszczała sznur 
z ręki.

Aż w reszc ie ! . .  W reszcie po n iesłychanej m ordędze 
i wysiłku w pros t  końskim  udało  się pannie  Rojzie w y ­
windować pana  hrabiego  do wysokości ocem brow ania 
studni.

H rab ia  Iwo znalazłszy się głową na powierzchni ziemi, 
chwycił się rękom a obram ow ania studni i począł dokład­
nie oglądać tw arz swojej wybawczyni.

Rojza —  jak  już rzekliśm y — kończyła w łaśnie  pięć 
dziesiątą k tó rąś  wiosnę i podobna  była raczej do w szyst­
kiego, niż do kapłanki bqskiej Venus.

H". Iwo spojrzał jej w tw arz i og lądnąw szy ją do­
brze puścił t rzym a­
n y  w rę k u  sznur, 
i w pad ł z powrotem  
do studni, skąd  do­
szedł jego dudniący 
g ło s :

— Raczej utopić 
się, a takiej gębie 
nie chcę zawdzięczać 
ocalenia'!...

□ O D

SREBRNE WESELE.
Państw o Magen- 

saft obchodzili w ła­
śnie rocznicę swych 
25-letnich g o d ó w  
małżeńskich, czyli t. 
zw. „s reb rne  wese- 
le “.

Po odejściu gości 
zaproszonych na  tą  
uroczystość, znaleźli 
się państw o Mngen- 
saftowie na  csobno- 
bności w sypialni, 
dokąd  pani Magen- 
saftowa praw ie prze­
mocą z a c i ą g n ę ł a  
swego małżonka.

Salomon Magen 
saft usiadł na  o tom a­
nie i ciężko w est 
c h n ą ł :

— Trzeba to było 
zrobić tem u 25 l a t !

Co trzeba było 
zrobić temu 25 lat, 
moje kochan ie?  
zapyta ła  słodko pani 
M agensaft, zrzucając 
gorączkowo dessous.

— T rzeba  to jed ­
nak  było zrobić te-

, i a u  25 la t!  -  w est­
chnął ponownie pan 
S a lo m o n .

— Może się do­
wiem, co trzeba  ci 
było zrobić tem u 25 
l a t ?  -  zapy ta ła  obu ­
rzona  pani^M agen- 
saft.

— T rzeba  mi było — rzek ł  pan M agensaft — t  em u 
25 la t  k a rk  ci skręcić, to by łbym  dostał n a jw \że j  10 a t 
k rym inału , a dzisiaj by łbym  już 15 la t  wolny jak  ptaszek*..

□ □ □
SZCZYT ELEGANCJI.

— Co je s t  szczytem  elegancji ?
— Na w yrobach  gum owych *0...“ — dać sobie w y ­

drukow ać w łasny  m onogram .



Z ENCYKLOPEDJI KLASYCZNYCH WIADOMOŚCI.
P r o m e t e u s z  b y ł  synem  T y tan a  Jap e ta  i jego 

przyjaciółki K lym eny. Jak o  bardzo c iekaw y człowiek do­
sta ł  się do n ieba i w brew  woli bogów przyniósł s tam tąd 
ludności ogień, lecz za n ieostrożne obchodzenie się z nim, 
pociągnię tym  został do odpowiedzialności sądowej.

Na mocy wyroku sądu  obwodowego, skazano go na 
przykucie do skały, jako też na zapłacenie kosztów procesu

S o k r a t e s  u rodzony w A tenach  w r. 3jj9 skazany  
został za obrazę  religji w ysokiem  sądu przysięgłych w Ate 
nach na  śm ierć  przez zatrucie. N arzędziem  kaźni by ł gaz 
rozw esela jący i na tę  dolegliwość skonał w kwiecie wieku 
ku  ogromnej żałości ś. p. K san ty p y  jego ukochanej żony.

H e r a k l e s  przyniósł na  rozkaz sw ego szefa C erbera  
z piekła, nie mógł go jed n ak  użyć jako psa  policyjnego, 
w m yśl bowiem istniejących najnow szych przepisów i ustawy, 
pies policyjny m a mieć bezw arunkow o ty lko jedną głowę, 
a C erbe r  m ał ich aż trzy.

F r y n e ,  bohaterka  senzacyjnego procesu. Hyperides, 
obronił ją, odsłaniając w obec t ry b u n a łu  jej pierś, za co 
przez przewodniczącego został p rzyw ołany do porządku 
i skazany  na  karę  porządkow ą w kwocie sto złotych. 
W zamian zato zastrzegł sobie prawo wniesienia zażale 
n ia  nieważności i to  właśnie F ry n ę  ura tow ało .

A c h i l l e s  żył dłuższy czas, p rzeb rany  w suknie ko­
biece, m iędzy córkami króla  L ykom edesa i przyczynił się 
w ten  sposób głównie do zrów nania  obu pici.

M y r m i d o n o w i e  n ad e r  wojowniczy szczep, za bez­
czynne zachowanie się przez d łuższy czas pod mur. mi 
T ro ;, o trzym yw ali z rą k  k ró la  P ry am a  nagrodę pokojową 
z fuudacji Nobla.

OEE) ( = )

O CO MI CHODZI
Pan R osenkranz właściciel hotelu poszukiwał dla 

uzupełn ien ia  swojege personalu  chłopca do windy.
Zgłasza się młody i sym patyczny  chłopiec.
— Nazywacie się?
— F r a n c i s z e k  Mul ler .
— W iek?
— Szesnaście  lat. '
— Religja — mojżeszewego w yznania n ieprawdaż?
— Nie, katolik.
Na to zryw a się R osenkranz  i krzyczy:
— Co to ma znaczyć? Ja  szukam  L i f t  b o y  a, a nie 

jak iegoś L i f t g o y a .
□  □  □

NATURALNIE.
Ojciec wchodząc do po;o ju , zasta je  swego sy n a  na 

bard/.o czułem sam  na -am  z pew ną młodą panienką.
— Co to j e s t ?  — woła ojciec oburzony.
Precz s t ą d !
— Kto, ojcze? Pyta sk ruszony  synalek . — Ta pa­

nienka?...
— Nie!... Ty s m a rk a c z u ! . .

V

CO TO JEST O P1Y M ISTA ?
Człowiek, k tóry  zamawia w restaurac ji  ostrygi w tej 

nadzieji, że znajdzie tam perłę  k tó rą  będzie m ógł za 
nie zapłacić.

O O O

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
— Jakże  pani daw no n ie  widziałam. Trochę się pani 

zestarzała...
— S ta ram  się z rów nać z d rogą  panią!

(=>(=>

W  RESTEURACJI.
K e l n e r :  Proszę pana, ten  b an k n o t  nie jes t  dobry.
G o ś ć :  —  Czy myślisz, przyjacielu, że jedzenie u  was 

j e s t  d o b re ?
□  □  □

— Jakże  się panu  podobają moje nowe pan to fe lk i?
— O, śliczne, ale nie dobrze le widzę .
— Jakto , odsłoniła o aż zanadto su k ien k ę!
—  W łaśn  e dlatego, że zanadto  -  i m uszę patrzeć 

na co innego, zamiast, na  pantofelki.
□ a a

POPRAW I SIĘ
Bardzo nieprzyzwoite, moja droga, b rać ślub w dzie- 

wi-, ć miesięcy po śmierci męża.
— Przepraszam  ciociu. Już  drugi raz tego nie zrobię.

□  a  a

'SZCZERY CZŁOWIEK.
— P an  pożyczył odem nie  20 złotych blizko sześć 

miesięcy tem u. Przypuszczam., że pan nie po trzebował ich 
na tak d ługo '

T o  p r a w d a .  W ydałem  te dwadzieścia z ł o ty c h  
w  kilka sek u n d

N7 7̂ y?

Z OSTATNIEJ W YSTAW Y MALARSKIEJ.
—  Dziwi mnie. że teraz przestaliście żebrać  k< ło b u ­

dynku  w ystaw y obrazów i przenieśliście się gdzieindziej ..
— Kiepski by ł interes, dokrodzieju!
Jes tem  ślepy... Ludzie wychodząc z wystaw y, nie 

dawali mi wcale ja łm użny, tylko mi zazdrościli ślepoty..
□  □  □

POSTĘP.
W u  j (d > s iostrzeńca, ucznia k lasy  pierwszej g im ­

nazjalnej) Czy w szkołach uśw iadam ia ją  was płciowo?
S i o s t r z e n i e c :  Naturalnie, a o czem wujek chciał 

wiedzieć?
□  a a

MAŁE NIEPOROZUMIENIE
— Abeles, jak się m asz! — woła na ulicy Jojne, 

spotkaw szy  na ulicy swego daw nego wspólnika. — Co 
słychać z twoim b ra te m ?  . Czy już go wy puścili z k ry m in  >.łu?

—  Mojego b ra ta ?
— N a tu ra ln ie ! S łyszałem  przecież, że twój b ra t  sk rad ł 

ru w e r!
— K to? mój b ra t?
— Stało przecież w K urje rku  czarne na  białem, 

o mało co, że nie było ilustracji, że go z-m knęli,  bo u k rad ł  
ro w e r  |

— Ej!.  . jakiś  ty du rn y !  To n ie  mój brat, to ja  sam! ..
V V

n a  LEKCJI ZOOLOGJI.
—  W ym ień  mi jak  eś zwierzę, k tóre uw ażasz za na j­

bardziej l e n iw e !
—  Pluskw a, proszę pana  profesora!
—  Co, p luskw a? .. .  A to d laczego?
— Przecież, proszę pana  profesora, przez caiy dzień 

nie wyłazi ona  z łóżka 1
a a a



NA BALU.
O j c i e c .  Salczeleben! Co ti sze tak  drapisz w głowę... 

mój t y  Siiszerl p ishe l?
S a l c z e :  Jak  sze ni mam drapicz w głowę ta ten leben . 

skoro mnie tak  nogi szwiendzą, a nik t mi nie prosi do 
tańczowania ?...

e a s

BUTA NOUVEAU-RICHE’A.
O pasły  nouveau-riche, nawiasem  mówiąc były  rzeź- 

nik po kolacji z kokotą w gabinecie w raca do domu za­
lany  i wjeżdża au tem  na p lan ty  tra tu jąc  kwiatowe klomby... 

Policjant przybiega i aresztu je  kiepskiego szofera. 
Ale pijany nouveau-riche szyderczo się śmieje.
— Panie policjant, jaki pan  m a n u m er?  5 - ty ! ? Ależ 

kochanie mnie taki num er nigdy nie zaimponuje. Żebyś 
miał tyle tysięcy  dolarów ile wynosi twój num er, jeszcze- 
byś by ł u  mnie za lokaja...

V  V  V

MIĘDZY ANDRUSAMI.
— A ntek , czem je s t  twoja siostra?
— A rtys tką  filmową.
—  Ale. nie bujaj w bambus!
— Nic nie bujam, jak  Boga mego, ona je s t  napraw dę 

a r ty s tk ą  filmową, bo um ie różne sztuki pokazyw ać na 
prześcieradle...

□  □ □

TAKŻE CHOROBA.
— Najdroższy! weź auto, pojedziemy do kawiarni.
— Zwarjowałaś, czy śpisz, czy o drogę pytasz! Le 

piej w eźm y d ryndę  i jedźm y do doktora, bo ja k  widzę, 
cierpisz na  najnowszą chorobę...

— J a k ą ?
— Na autosuggestję .

o o o

MA RACJĘ.
A ron  Zwiebelduft. handełes, zaszedł razu  pew nego 

do jednego z pawiloników ale z tej strony, gdzie widnieje 
n a p i s : D l a  d a m .

—  Marsz stąd.. Tu jes t  dla kobiet — woła ostro 
dozorca.

— Nu niech., sobie pan  tak  nie rozłoszci — mityguje 
A ron  — j a  p r z e c e ż  t a k ż e  m a m  d l a  k o b i t o  w. .

o □  □

COŚ PAMIĘTAŁA.
— A słyszała pani te  facecje o K olum bie?
— Kolumb... Kolumb .. Acha już wiem -  to ten  ptak, 

co tak ie ładne ja ja  zn o s i! . .
V  V  V

PODCZAS ROZPRAWY ROZWODOWEJ.
Młoda żydówka pani Pipergriiu staje w sądzię w spra 

wie rozwodowej. Scdzia z urzędu  s ta ra  się powaśnione 
m ałżeństw o pogodzić, zwraca się więc do Pani Pipergrii i 
jako s trony  żądającej rozwodu z przedstawieniem , cz 
niemożliwem byłoby pogodzić się:

—  Widzi p-ini to oiie słyszałem, mąż pani jest uczci 
w ym  człowiekiem, no i jak  widzę obecnie, człowiek młody, 
przystojny, zdrów i silny. . Cóż więc m a pani przeciw 
n iem u ?

— Ny — proszę ja  panu  syndziem u, kiedy ja  sobie 
w stydzę p ow iedz ieć .

— Co to je s t  wstydzę? W sądzie niem a żadnego 
w stydu! Z resztą, skoro pani już tak a  wstydliwa, to niech 
pani powie tak  półsłówkami a my się już domyślimy reszty

— Ny, bo prosv nanu sendziemu to je s t  tak a  rzec: 
T o  c o  s z e  d y j e  d o  c z a s t a  t o  u n in a,  a 1 e n  i m a 
t o,  c o  s z y  c z a  s t o  w a ł k u j e .

O O O

WY 1 LUMACZYŁ s i ę .
W kawiarni siedzi małżeństwo obok siedzi młody 

człowiek, k tó ry  niemożliwie fiksuje młodą małżonkę. — 
Czując się obrażona, zw raca uw agę swojem u mężowi, aby 
poszedł i nagadał  głupstw tem u panu, k tó ry  ją  ciągle 
zaczepia.

Mąż obużony podchodzi do niego i robi mu a w a n tu rę : 
Jak  pan śmie i t. d , ale po chwili podaje mu ręk ę  i widać, 
że go przepraszam i wraca do stolika gdzie siedzi żona.

Żona ciekawa, jak  załatwił, zapytuje, co się właściwie 
s t a ł o ! ,

— Ano nic, wytłumaczył mi i je s t  zupełnie u sp ra ­
wiedliwiony, — myślał, że jesteś k o k o ta . .

W SZKOLE.
— Moritz ty  mi potrzebujesz powiedzieć, ja k  opiewa 

piąte przykazanie boskie !
— Psiepraszam pana profesora, ' ja  poczebuję bicz 

w o ln o m y sz ln y !
□  E □

NA POLICJI.
K o m i s a r z  (do kokotUi): Dziwi mnie, że się pannie 

nie sp -zykszy  taki n iem ufaluy i burzliwy ży w o t?  ..
K o k o t a :  E panie komisarzu, to siła przyzw ycza­

jen ia ! . .  Jes tem  z tem  obyta, jak  klacz dorożkarska 
z d y sz le m !..

CD  CD  CD

W ŚWIĘTEM OBURZENIU.
M ą ż :  Precz z mego domu nędzny  p o tw o rz e ! Już 

dwa lata  masz s tosunek  z moją żoną a j a  jeszcze mam 
płacić podatek  za bezdzietuość !! . .

o o o

UDOWODNIŁ.
Na zjeździe chirurgów w Berlinie sprzeczało się dwóch 

w ybitnych profesorów chirurgji am erykańskiej i niemieckiej. 
Jed en  drugiem u udowaduiał, że w jego państwie wyżej 
stoi technika operacji niż w innych państwach.

Chcąc udowodn ć koledze niemieckiemu postęp w ope­
row aniu  pokazuje mu rękę  gdzie podczas w ojny światowej 
został ranny.

— Widzi pan, — jest tak  m ała blizna pomimo, że 
odłam ek szrapnelu  rozdarł  mi ręk ę  — jednak  operacja 
była  tak  um iejętnie prowadzona, że je s t  minimalna blizna.

— To jeszcze nic — odpowiada chirurg  niemiecki. — 
Widzi kolega moją dłoń tu była  dziura. Proszę zobaczyć 
czy jes t  b lizna?

—  Rzeczywiście niem a znaku, — rzecze am ery k an in — 
ale t ru d n o  uwierzyć, żeby tu była  dziura !

— N o  j a k  k o l e g a  n i e  w i e r z y  t o  p r o s z ę  
p o w ą c h a ć ! ! . . .

□  □ □

ŹLE ZROZUMIAŁA.
W i e ś n i a c z k a  (do fotografa): „Chciałabym byście 

zfotografowali naszą całą familję, ale jakby  to dużo nie 
kosztowało. Ileż to będzie kosztować?

F o t o g r a f :  „Ja< tuzin, to dwadzieścia złotych". 
W i e ś n i a c z k a :  (żałośnie). A no to trzeba jeszcze 

jakiś  czas poczekać, bo nas jest dopiero jedenaście.
v v v

NATURALNE.
— Czy widzi pan tego idącego człow ieka?
— Tak!
— A wie pan dlaczego on niesie paraso l?
— Nie!
—  Ponieważ parasol sam  iść nie może.

O O O



Całuj czarny kochanku me czerwone usta — 
dziś w nocy się nad nami pochyli rozpusta. 
Moje piersi nabrzmiałe od pragnień szalonych 
drżą, jak te senne dłonią potrącone tony.

Z pianina jęk się wyrwał, jak krzyk serca w głazie
— to łkają moje nerwy w miłosnej ekstazie.
Całuj, całuj, gryź wargi i pij z nich krew moją.
Niech się ręce twe ciała oplatać nie boją.

Pocałunek



Zwierzenia miłosne

Kochałam cię ty dawno, (y mój słodki panie. 
Tak długo już czekałam na twoje kochanie... 
Gdyś podawał mi rękę z tym geście powitań, 
na ustach moich drgało tysiące zapytań.

Nie śmiałam ci powiedzieć. Bałam się ironji.’
Tyś nie słyszał, jak w pulsach pijana krew dzwoni. 
Dzisiaj jestem szczęśliwa, gdy pieścisz; me, ciało, 
co tak długo za twoim uściskiem szalało.



HANKA
Droga do wsi XXX prowadzi obok k lasztoru  „Sióstr 

Żałujących44, przed którego białymi m uram i s ta je  często 
z podziwem Hanka, tęg a  dziew ucha wiejska, pędząc bydło 
ojca Sarneckiego na  pastwisko.

Zdarzyło się raz, że bram a klasztoru stała otworem  
i Hanka p rzys tanęła  widząc z daleka ciche aleje, przeci­
nające ogrody „Sióstr Żałujących44.

— To przeciek m usi jes t  przyjemnie, tak  sobie żyć 
w klasztorze. Żebym  taki ja  mogła się tam  dostać. Ino 
dlaczego ten  klasztor nazyw a się tak  d z iw n ie : „Klasztor 
Sióstr Żałużących44.

Wieczorem wróciwszy do zagrody, Hanka, pomagając 
matce Sarneckiej przy  przygotow aniu  s traw y dla świń. 
rzekła'-

— T ak  ci mi jedna  m yśl chodzi cięgiem po głowie. 
Żeby mi tak  kto powiedział, co to je s t?

— A co takiego?
— Ot... co to takiego siostra ża łu jąca?
Matce Sarneckiej z zadziwienia łupy  z kartofli wpadły 

do wiadra.
— „S iostra  Żałująca44 ?... To bedzie taka  co zbłądziła... 

i dlatego, jak  to mówią, było jej żal... żałuje za g r z e c h y . . 
to i nazyw a się „Siostra  Żałująca4*.

H anka myśli chw lę.
— Kiedy tak , to , K lasztor Sióstr Żałujących44 to... 

to co?
M atka Sarnecka p r z e rw a ła :
— „Klasztor Sióstr  Żałujących44 to taki klasztor, gdzie 

się przyjm uje ty lko tak ie  dziewczęta, k tóre zbłądziły i k tóre 
potem te g o  żałowały.

Ile razy  P ie trek  Sarnecki zostaw ał przypadkiem  sam 
z H anką, korzys ta ł  z owych „sam  n a  sarn44, b y  obłapić 
H ankę i u k ra ść  jej całusa. Ta stale go odtrącała.

Ostaw mie, rozum iesz?
Kiedy m a tk a  Sarnecka wyszła raz, aby  nakarm ić  

drób, P ie trek  spróbow ał pocałować H ankę w jej kwitnące 
usta. Ta, o dziwo, tym  razem  wcale się nie opierała.

Zachęcony takim sukcesem  P ie trek  ponowił swe 
am ory dw a razy  dnia nas tępnego  trzy  razy dnia trzeciego. 
Hanka ze zrezygnow ał,ą  miną na to pozwalała.

Czwartego d r ia P ie trek  pom yśla ł:  „T era  to ju ż  cał­
kiem pew nie  wiem, że się Hance podobam".

—  Posłuchaj, H anka. — zaproponował jej — może 
byś tak  w nocy, kiej m atka i ociec pójdom spać, zeszła 
tu do mojej komnaty...  a za czem ot tak... żeby .,  żeby...

Ona p rz e rw a ła :
— Na co ta  bedzies zmyślać za czem... W iem, co ci 

t rza  odemnie. Dobrze Przyjdę.
O godzinie 10 tej, skoro tylko H anka  w esz ła do izby, 

P ie trek  chciał na tychm ias t  pociągnąć ją  n a  łóżko. Ona 
jednak  powstrzymała jego zapały.

— Poczekaj-no, P ie trek , nie tak  żywo Je s t  umówione 
między nami, że  bede twoja, bo i na  to tu  przyszłam  do 
c ie b ie .. Ino... wprzódy musze ci powiedzieć, że dzisiaj 
pierwszy i ostatni raz bedzies moim kochankiem . Jeżeli 
zgodziłam się na to, żeby zbłądzić z t< bą, to nie dlatego, 
żebym miała och te  na tę, abo żeby  mie zależało na tern, 
żeby z tobą  zbłądzić. Tak samo jak  z tobą, zbłądziłabym 
z somsiadem, abo z kim innym. Ino mam jedną myśl 
w głowie... Chciałabym odejść od was i to bardzo prędko, 
za kilka d n i . . aby  pójść do k lasztoru  „Sióstr Żałujących44. 
Ino, p raw da, nie mogę żałować i zostać „Siostrą  Żału jącą '4, 
skoro przedtem  nie zbłądziłam.

Nazajutrz wieczorem, przed zaśnięciem, Piotr roz­
myślał o trzech przyjem nych godzinach, jakie spędził 
z H anką  i ża łow -ł, ż * ładna dziewczyna postanowiła 
zam knąć się n a  oałe życie w klasztorze. Wtem zapukano 
trwożliwie do d rz^i

— Kto ta m ?  — zapytał.

— Otwórz Pie trek , otwórz prędko, — odezwał się 
jakiś  głos.

— Ale kto ta m ?
— To ja, Hanka.
— H anka! — P ie trek  żwawo zerw ał się i otworzył 

drzwi.
Na progu stała H anka  nagle onieśmielona i zatrwożona.
—  Wejdź że, Hanka, wejdź do środka... J a  nie zapom ­

niałem coś mie wczora mówiła... Ja  m am  swoje słowo... 
Jak  ci pedziałem, że cie nie bede zaczepiał, to nie bede.

H anka  zakłopotana milczała.
— Jakiż ja  g łu p i ! — rzekł P ie trek . Pewnikiem 

przyszłaś mi powiodzieć, k iedy postanowiłaś odejść.
— Nie... nie to... nie dlatego przyszłam. Ino, Pietrek, 

ja  ci wczoraj powiedziałam, dlaczego chciałam zbłądzić, 
ab y  potem  żałować.

— Ano tak.
— Myśmy wczora oboje zbłądzili, razem, p raw d a?
— Ano tak.
— Ino wczoraj...
— No co było w czoraj?
H an k a  u k ry ła  tw arz  w dłoniach.
— Od wczoraj, P ie trek , ani razu  nie udało  mi się 

żałować, chociaż nie wiem, jak  chciałam... Ano, powie 
działam sobie wtedy, pewnikiem innym  razem  lepiej mi 
się uda  mieć żal... Dlatego... jeżeli ci sie n ie  sprzykrzyło, 
m oglibyśm y dziś wieczór zacząć n a  nowo.

□  □  □

MA RACJĘ.
— Wiesz ten  Feigelstok, to on m a bzika! Sprze­

da je  obrazy i uwielbia m e t r e s y !
— Co też gadasz zw arjow any byłby, g d y b y  to robił 

w pros t  przeciwnie.
□  a  □

W ALEJACH.
Panie Goldfason, pański koń je s t  czegoś bardzo 

zmęczony !
— Bo on jes t  g łodny! •
— To pan nie każesz go rano  k arm ić?
- -  Nie... Lekarz kazał mi rano  n a  c z c z o  używać 

s p a c e ru !
9

W SZKOLE.

N a  l e k c j i  g e o g r a f  j i.
P r o f e s o r  (wskazując palcem na  m apie) :  Lemu- 

chowski, co to je s t?
— B rudny palec panie profesorze.

N a  l e k c j i  r e l i g j i .
K a t e c h e t a :  Kto zna tajniki naszego w nętrza. Kto 

dobrze wie co n am  b ra k u je ?
U c z e ń :  P an  doktór.

□  S D

W DZIEŃ ŚLUBU.

Młoda para  po w ese lu  w raca w zacisze domowego 
ogniska Pani robi się nagle słabo. Małżonek udziela jej 
pierwszej pomocy. Powoli omdlała przychodzi do siebie, 
a widząc się w bardzo zdekompletowanej toalecie i nie 
poznając w półmroku swego własnego męża, rozgląda się 
ciekawie po pokoju, potem zapina s tan ik  i k ieruje  się 
ku  drzwiom ze słowami:

T o  j u ż  s t a n o w c z o  o s t a t n i  r a z . . .  j u t r o  
p r z e c i e ż  m ó j  ś l u b !



Historja pani Putyfarowej.
W edług  najnow szych  dociekań historycznych spraw a 

s tosunku  cnotliwego Józefa do namiętnej żony egipskiego 
jene  ał i P u ty fa ra  przedstaw ia się w  nieco odm iennym , niż 
dotychczas świetle.

Jak  się okazuje z bad ań  arch iw alnych  pew nego dnia 
ra n o  zgłosił się u  pani Putyfarow ej,  gdy jeszcze leżała 
w łóżku, Józef, syn  Jak ó b a  z Pa lestyny , s tara jący  się 
o dos taw y dla armji egipskiej i w ręczył jej kosztowną 
b ry lan tow ą kolję z prośbą, aby  sp raw ę jego poparła  u sw o ­
jego małżonka.

Niewiadomo z czyj Cl 
w iny doszło to do wia­
domości publicznej, a j e ­
nerałow i Putyfarowi wy­
toczono dochodzenia o 
b ran ie  łapów ek od dos­
tawców.

W następstw ie  odoyła 
się przeciw niemu roz­
p raw a karna  przed są 
dem dywizyjnym. Prze 
słuchiw ana w charak te  
rze św iadka zeznała pa­
ni Putyfarow a, że o trzy­
m ała od Józefa kolję, do 
dała  jednak, że z powodu 
iż s ta ra ł  się o jej osobi­
s te  względy.

W obec tego oskarżo­
nego  o przekupstw o je ­
n e ra ła  uwolniono, Józe­
fowi zaś wytoczono sp ra ­
wę o działanie  na  nieko­
rzyść  państw aegipsk iego

W obronie swej zeznał 
Józef, że

m ogłoby to w ynikać ze 
słów pani Putyfarowej, 
o działaniu  z lego s trony  
na  n iekorzyść^ państw a 
egipskiego n aw e t  mowy 
być  nie może, zwłaszcza, 
jeśli się zważy, że m ał­
żeństw o to było bezdzie­
tne , on zaś pochodzi 
z bardzo^ płodnej rodzi­
ny, będąc jed n y m  z dwu 
nas tu  synów  Jakóba.

W obec tego i jego  u 
wolniono od oskarżenia, 
jen e ra ł  Pu ty far  pozostał 
nadal w urzędow aniu , 
peten tow i pomógł do o- 
trzym ania  żsdanej dos­
taw y, a pani Putyfarow a 
dostała  się do biblji, jako 
osoba, na której cnotę 
czynił zam ach w grun  
cie rzeczy  Bogu ducha 
winien Józef.

0 0 0

Panna : P rzepraszam , ale nie m am  drobnych . Nie mogę 
panu dać nap iw ku , ale  może p an  przyjm ie in n a tu r a ?

L s to n o sz : Dziękuję pani, lecz już nie je s tem  w stanie. 
Miałem już  dzisiaj rano  sześć  t a k ic h  i (e it s c .

ZREFORMOWANE PRZYSŁOWIA.
„Kto ra n o  w staje ,  widzi, ile m u w nocy sk radziono4'. 
„Kto pod kim  dołki kopie, o trzym uje  jego posadę* 
„LepszdLbanda d y w e rsy jn a  w garści niż wojewoda 

w dym isji44.
„Kto sieje bolszewizm, zb iera ru b le  w złocie44 
„Na p rzednów ku w Polsce i paskarz  dobrodzie jem 44, 

o o o

Z tajników dyplomacji.
Dzięki usilnym  zabiegom słynnego  Petruszewycza, 

miał rzekom o doiść do sk u tk u  uk ład  w spraw ie ugody 
polsko ruskiej w e wschodniej Małopolsce.

Oto — w edług  wersji — miał m in is ter  Skrzyński 
zgodzić się na  propozycję Petru«zew j cza, k tó ry  zażądał 
przyznania obszaru  wzdłuż Zbrucza, gran icy  czecho—sło­
wackiej i Sanu. W edług nadeszfych relacji miała Polska 
odstąpić  Peiruszew yozcw i 111 kim w zdłuż Zbrucza, 6 kim 
wzdłuż gran icy  czeci o-słowackiej i 110 kim. wzdłuż biegu 
Sanu. — Graficznie przedstaw iał się ten  uk ład  następu jąco :

I I I  -  V I  -  1 10.
Zaledwie jed n ak  S k rzy ń ­
ski p rzy jechał z tym  
pro jek tem  do W arszaw y, 
aby uzyskać aprobatę  
p rem jera  G r a b s k i e g o ,  
nadeszła  depesza od P e ­
truszewycza, k tó ry  zażą­
dał, aby do każdej z w y­
m ienionych pozycji do­
dano jeszcze po jednym  
kilometrze.

Grabski zgodził się i 
na to ale pod w a ru n ­
kiem, ż'5 w pierwszej cy­
frze t. j. I I I  umieści je 
d y n k ę  poziomo między 
dwom a pierwszemi j e ­
d y n k a m i;  w drugiej t. j. 
w cyfrze V I  umieści je ­
dy n k ę  ukośn ie  między 
pią tką  a je d y n k ą  — zaś 
w trzeciej cyfrze 110 ró ­
wnież ukośn ie  umieści 
żądaną  jedynkę ,  między 
p ierw szem i jedynkam i.

Graficznie p rzed s ta ­
wiał się więc now y pro­
j e k t  w te n  sposób :

H I  — W  — N O .
I rzeczywiście ty le  o- 

s tatecznie o trzym ał Pe- 
truszewycz.

□  D □

NOMEN OMEN.
— Dlaczego u parto  się 

um ieścić u n iw ersy te t  u- 
k ra ińsk i w gm achu k ra ­
kowskiej P. K. O ?

— Ależ t e n  gm ach już 
daw no  by ł Da to p rze­
znaczony !.. Naw et n a ­
p i s : P. K. O. świadczy, 
że gm ach ten  jest p rze ­
znaczony na u n iw ersy te t  
ruski.

— Jak to  napis?...
— No, bo w skróce­

niu znaczy : „P o co  Ka 
ra im om  O św ia ty? .. .

0  0  0
SZCZYT BEZBOŻNOŚCI.

Szczytem bezbożności je s t  t. z m acę w yp iekaną  przez 
żydów  w czasie W ielkanocy, położyć jako p ły tę  na  g r a ­
mofon i czekać aż zagra „Ave M aria44.

SZCZYT BESZCZELNOSCl.
Szczytem bezczelności jest to, jeżeli gość chory  w e­

nerycznie, opuszczając n iew iastę  po nocy spędzonej n a  mi 
łości, żegna ją  s łow am i: B ą d ź  z d r o w a ,  moja kochana!



Titine.
Po wojnie tłum  zaczął szaleć.
W tanecznych  korow odach  w targ n ą ł  na sale  balowe, 

na  dancingach p rzy tu la ł  się do dam  stro jnych  w k ap e­
lusze z piórem i obcisłe, w ężow e sukienki, n a  m askaradach  
zaczajony pod kostjum em  P ie rro ta  we w y u zd an y m  szale 
ro zpus ty  całował kob ie ty  w ta k t  t an g a  i sh im m y, na  b a ­
lach p rzyb ie ra ł  dy s ty n g o w an e  pozy i powiew ał połami 
frak a  w pa trzony  w jed w ab n e  ciało dekoltaży.

Szalał, pił w bufecie, au tam i gnał 
po ulicach i tańczył, tańczył bez opa­
miętania.

K a rn aw a ł za ka rn aw ałem  gwizdał na 
a la rm  n a  znak , że oto czas n a  sza leń­
s tw o i p ło n re ń  pożądań. A na  każdy  
k a rn aw a ł  tłum  bogaty , s tro jny, b u tn y  
tłum  kupow ał sobie inną  kochankę.

Więc przybiegła  doń Salome, dzika, 
ognis ta  córa pustyni i b łyskając śn iadą 
skó rą  piersi i u d  obnażonych  tańczyła 
tan iec  brzucha. Na sa lach  zabaw  dzwo­
niła we wschodnie in s t ru m en ty ,  a ciało 
t łu m u  dysza ło  spazm atycznem  podnie­
ceniem  przy  jej pieśni. H ulała  po salach 
o ne-s tępa  ocierając się p iers ią  o pierś 
d anse ra ,  b iegła w ulice miast, śpiewali
0 n iej i gwizdali ulicznicy, w kaw ia r­
n iach  pe łno  jej by ło  zaw sze i w  tak t  
g łuchych bębnów  -w ychy la ła  kielichy 
przy  stolikach.

Aż tłum ta k  długo  upaja jący  się nią
1 jej zm ysłow ą pieszczotą przesycił się 
i spojrzał na  n ią  n iechętnie , ab y  wnet 
odtrącić  ją  zdradliwie.

I gdy odrzuciw szy je d n ą  m odną oblu­
b ienicę rozg lądał się za  drugą , czepia­
jąc się coraz to now ych i now ych  no­
wości, wbiegła z okrzykiem  n a  es t rad ę  
roześm iana  indy jska  Bajadera".

K rólowa tańca  i m uzyki, b iała  dziew­
czyna obw ieszona m nóstw em  klejnotów, 
dzwoniąca b ranzoletam i na  nóżkach p o r­
wała t łum  w ram iona  i za tańczy ła  z nim  
na balowej sali. 1 znów tłum  pochwycił 
jej pieśń, jej dźwięki roznosząc je  po 
miast- ch i zabaw ach  i kaw iarniach.

Druga m odua kochanka  zaw ładnęła  
se rcem  tłum u niepodzielnie.

— O Bajadero!
Śpiewali m o derne  panow ie, d żen te l­

m eni o lśniących gorsach  lo rne tu jąc  lu 
b ieżnym  okiem  nagie u d a  tancerek.

— O Bajadero! — śp iew ały  chórem  
balow e sale, natłoczona m nóstw em  par 
w yginających  się w ty ł  i w przód na­
miętnie.

—  O Bajadero! piszczały podlotki 
przy pianinach.

—  O B ajadero  w „b a rchanow em  des­
sous !*‘ — rycza ł  p rzeciągle  p ijany  dżen­
telm en obejm ując  la tarnię .

— O Bajadero, nie bądź cholerą - 
fa łszował rozbaw iony  baciarz w arszaw ­
ski, k rakow ski i lwowski.

Śpiewali, tańcowali,  grali, na rękach  
nosili tą  sw oją  k a rn aw ało w ą kochankę.

Aż tu... t rzask ,  pisk, z g r z y t !
B ajadera  p rzejad ła  się.
K apryśny  t łum  ziewnął, kichnął, sp lunął i czołgającą m u 

się u nóg kochankę strącił  na ziemię z rozkosznej otomany...
U m arła  w zapomnieniu .
Aż raz .. gdy tłum, opasły , sy ty  snob  w stąp ił  w progi 

dancingow ej sali, u szy  jeg o  za ła sko ta ł  to n  jakiś , j a k a ś  po­

ryw ająca  go m elodja i z es trady , na  k tóre j g ra ła  o rk ies tra  
zbiegła k u  n iem u  na  palcach pijana, szalona, rozpalona 
żądzą dziewczynka.

k la sn ą ł  w dłonie i porw ał ją  w t a n  posuw istego 
shimmy, podczas gdy  p u rp u ro w e  us teczka  śp iew ały  te 
ban a ln e  lecz później jak ie  p o p u la rne  słowa:

— N azywam  się Titine,
Titine, ach! T itine — —
I oto już ry k n ę ła  za nią cała sala  te  sam e słowa 

i dźwięki Wzięła ich tych dżen te lm enów  naw pół p ijanych 
a lkoholem  wina i kobiet, wzięła te  panny  
o kocich ruchach  splecione w jed en -w ę­
zeł c iasny  z d an se rem  i tych  ke lnerów  
przy  bufetach i tych  portjerów  podają­
cych paniom futra .

A j r z e z  okna  sa l  balow ych w y fru ­
nę ła  n a  ulice miast Europy. Śpiewali ją  
fiakrzy  i szoferzy, przekupki na  s t rag a ­
nach, kom iniarze  w kom inach, podlotki 
n ad  zadan iem  m atem atycznem  i s tudenci 
w kuw ający  g rekę ,  teściowe czekające na 
zięciów z m iotłą i zięciowie d rżący  ze 
s trachu  p rzed  niemi.

Ryczeli konduktorow ie w tram w ajach . 
Kwiczały kokotki n a  alejach.
Jęczeli chorzy  w szpitalach.
W yli w  koszarach  żołnierze.
A po tem  poczęły j ą  ra n o  piać ko­

gu ty ,  p rzed  południem  rżeć fiakierskie 
konie, wieczorem w yszczekiw ać psy, 
a w nocy  m iauczeć kocice p rężące się 
w  uściskach  kotów.

A krakow ski A ntek  h u la ł  pseudo- 
shim my po plan tach  i nucił:

— SiedziaJa pod bam busem  
ściskała się z H indusem , 
siedziała pod cyprysem  
baw iła  się z ty g ry sem  — —

słuchał pod oknem  kam ienicy, jak  
s ta ra  p an n a  Eulalja tłukąc  bezlitośnie 
w s ta ry ,  zapaskudzony  klaw,icymbał w y ­
ciągała piskliwie i smutno:

— J a  n ie  chcę dzieci niańczyć, 
ja  wolę sh im m y tańczyć, 
ja  n ie  chcę prać, gotować 
ja  wolę się ca łow ać! ..

T ak  trw ała  w szechw ładna królowa 
tań ca  Titine, na jm odnie jsza  kochanka 
t łum u , aż i ona znudziła  się jego kap rysom  

Z sal balow ych przen ios ła  się na 
podw órza kam ienic, gdzie ją dudliły  k a ­
ta ry n k i  i do su te ry n ,  gdzie praczki śp ie ­
w ały  ją  n ad  balją.

W końcu skonała  i ona -  
a sm utny  jej k o n d u k t  pogrzebow y szedł 
noga za nogą na  c m e n ta r z .. śpiewając 
ponuro  i głucho:

— N azywam  się Titine,
Titine, ach Titine...

Ileż to jeszcze takich  „Salom e“ „Ba- 
jad e r"  i „T itin“ przejdzie przez pożąd­
liwe ręce  wiecznie sp ragn ionego  no­
wości tłumu...

Ileż jeszcze razy  imiona ich w y rw ą  
się z u s t  kochanków  splecionych na- 
giemi ciałami na  łożach w pieśni eks­
tazy  i szału  ..

— J a  kocham  cię — Titine!!! Oh'!!

PIEC A KOBIETA.
-  Jaka jest różnica między kobietą a p iecem ?
-  Piec stoi na  t , aby gr ał, a i obieta grzeje na to

a b y ..
□ O D

♦

Serca.

O N A : Czujesz, ja k  m i serce b ije? 
ON. Czuję najdroższa i to m e jedno, 

ale dwa naraz...



POZNAŁ SWEGO.
Na pokładzie  ok rę tu  chw yta  przechodzący m ajtek  

m ałego  chłopca, k tó ry  n ie  n iespotrzeżenie s ta ra  się w y­
ciągnąć z k ieszeni bank iera  Zw iebeldufta chustkę  od nosa.

— Daj, m u p an  spokój! Puść go pan  -  rzecze b a n ­
k ie r  z dobrotliw em  uśm iechem  — w szyscy zaczynaliśm y 
od małego.

□  □  □

NASZE DZIECI.
— P raw d a  moja M aniusiu, że w yjdziesz zamnie, gdy 

podrosnę?
— Ani m yślę! Ja  nie lubię takich długich stosunków.

o n o

W KUCHNI.
(D ram at w jednej ods 'onie, nagrodzony  na  konkursie) .  

O soby :  Pani domu. —  Marysia, now a kucharka.

P a n i  d o m u :  M arysiu! To jed n ak  ciekawe, gdzie 
podziewają się zawsze resztk i pieczeni, któ^a pozostaje 
z obiadu?...

M a r y s i a  (z uczuciem ): O! Wielmożna pani chyba 
nigdy  nie k o c h a ła ! .,

(Zasłona spada).

O D O

WYTŁUMACZYŁ.
— P an , panie  F in k e ls te in ! jakoś  bardzo powoli 

a w a n s u je s z !
— Nu cóż robić! Moi koledzy są  już radcam i. Ale 

t ru d n o !  Gdy miałem siedem  dni życia, ucięto mi moją 
karje rę .

o o o o o o

ZAWSZE JEDNAKI.
Bankier  (do k ra w c a ) : Proszę o p r o l o n g a t ę  tych 

spodni, gdyż są  za krótkie.
□ □ □

POD ZNAKIEM CZASU.
P ro fe so r : Co tam  za niepokój ?
Gło^y z  ław ki: To M andelbaum , proszę pana  profe­

sora , urządził a t a k  g a z o w y .
V □ V

ZNAWCA BIBLJ1.
— Czyim sy n em  był Mojżesz? — pyta profesor. 
Na to odpow iada B .tum garlen :
— Mojżesz był synem  córki k ró la  F arao n a  ..
— Co też ty  pleciesz!...  Ona go przecież znalazła 

nad  N lem, g d y  się wybrała do kąpieli...
A  B aum garten  na  to, śmiejąc się :
— To ona  ty lko tak  opowiadała, bo ją  było w styd  

ale tem u nikt nie wierzy!
O  O O

SZUKA P A N f
nowoczesnych i prawdziwie artystycznych f o t o - s t u d j l  ■  
a k t u .  Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem Zł. 2, w  
5 lub 10. Fr. Gazda, Wiedeń V/2. Spengerg 1 c/4. Kores- 
pondencja po polsku. Zastępcy poszukiwani. W

P R Z E Z N A C Z E N I E .
Poznaj siebie. Kim jesteś? Kim być możesz? Charakter, zdol­

ności, przeznaczenie, leżeli Ci brak energji, równowagi, jeżeli nie 
wiesz jak żyć, postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 
zwróć się do p. Szyllera-Szkolnika, znawcy dusz, autora prac nau­
kowych Nade^lij charakter pisma swojego lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny, na tych danych otrzymasz listem poleconym nau­
kową szczegółową analizę charakteru, określenia ważniejszych zda­
rzeń życiowych, odpowiedzi na szczerze zadane pytania, również ho­
roskop ułożony przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-horoskop 
wysyła się po otrzymaniu Z ł. : 3. Jeżeli wziąć pod uwagę, że wyko­
nanie analizy wymaga poważnej umysłowej pracy, koszta ogłoszeń, 
pocztowe etc. wyżej oznaczona suma nie jest zbyt wysoką. Osobiście 
przyjmuje 12 -  7 pp. Doświadczenia naukowe p. Szyllera-Szkolnika j 
zaszczycone chwalebnemi protokółami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami najwybitniejszych powag świata lekarskiego 
i odezwami prasy. Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo-pou- 
czającej. Katalog ilustrowany darmo. Na przesyłkę doląc yć znaczek 
pocztowy. Adres: W arszaw a , Psycho -  Grafolog S zylle r-Szkoln lk ,  
P iękna 25, pokój 33. Telefon 506-09.

Siedemnaście sztuk
towaru za 17 złotych

Wysyłamy z naszego składu po otrzymaniu listownego 
zamówienia:

K o m p l e t  N r  1 o l a  W .  P a  n o *
zawierający następujące materjały:

V ^l^Malerjał weln. na całe ubranie męskie we wszyst­
kich koh r., gładkie lub w eleganckie paseczki i krateczki.

2) 3 metry płótna białego lub zefiru zagrań, w  paseczki 
na koszulę.

3) 3 chusteczki do nosa białe lub kolorowe.
4) 3 pary (6 sztuk) skarpetek eleganckich 1 trwałych 

w noszeniu.
5) 6 kołnierzyków, biały ch pików, z zagr. piki (w skle­

pie 1 kołnierzyk kosztuje 1 zł. 50 gr.)
Wszystko razem (17 sz». Iow.) za 17 zl. to samo w ga­

tunku wyższym 2ó zl. 50 gr. i najw;źszym gat. 34 złote.
K o m p l e t  N r  2  U l a  P a n

1) Materjał na elegancką damską spódniczkę.
2) Materjał na elegancką blu-kę w różnych kolorach.
3) 3 metry płótna lub batystu na parę bielizny.
4) 3 pary (6 szt.) pończoch eleg. w najmodn. kolorach.
5) 6 chusteczek do nosa biaych.
6j Materjał na farluch.
7) Koszula damska dzienna bat. wykw. rob. z wstawk. 
Wszystko razem za 27 zł. 50 gr. gat. wyższego 31 zł.

50 gr. i najwyższego gat. 37 zl.
K o m p l e t  N r  3  m i e s z a n y  (familijny)

1) Materjał wełn. na całe ubranie męskje we wszyst­
kich kolorach gładkie lub w paseczki i krateczki.

2) Materjał na elegancką damską spódn czkę.
3) Materjał na eleg. bluzkę damską jedw. w różn. kol.
4) 3 metry plólna białego na parę bielizny.
5) 6 chusteczek do nosa męskich białych lub kolor.
6) 6 „ damskich białych.
7) 1 damska dzienna koszula batystowa z wstawkami.
8) 3 pary skarpetek męsk. eleg we wszystkich kolor, 
yj 3 pary pończoch damsk. el. we w szystkich kolor. 
Wszystko razem 3j  zł. 50 gr. w wyższym gat 45 zł.

i najwyższym gal. £3 zł. 50 gr.
I l I P r e m j a  b e z p ł a t n i e  III

Prócz oznaczonych w kompletach rzeczy do każdego 
kompletu dodajemy zupełnie bezpłatnie niezbędn/ przed 
miot dla każdej osoby i w każdym domu wariości 
kilku złotych.

Wysyła się po otrzymaniu zamówienia. Zadatk i nie 
potrzeba. Płaci się na poczcie przy otizymaniu paczki.
Za opakowanie i przesyłkę od 1 3 kompletów d liczą
się 3 złote.

, 111 B£Z RYZYKA 1!! jeśli nasz towar się nie spodoba, 
to przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy zapła­
coną sumę 111 BEZ RYZYKA 111

L i s t y  a d r e s o w a ć :  Warszawska Spółka Manufakt. 
WARSZAWA, ul. jasna 18 7 Dział B.

OGŁOSZENIA

„ S P E C J A L N O Ś Ć
„Co powinna wiedzieć każda panienka niż zamąż wyjdzie". Tysiące 

sztuk egz już sprzedano. Cena za zaliczką 3 30 zł.
J .  ZUPPA, KRÓLEWSKA H U tA , ULICA GIMNAZJALNA L. 5.



Ogier Jeszcze raz się pocałują, a stawiam dęba!...
- K la cz : Ona się nie p rzestraszy .. . ' On jej to robił n ieraz i zwierzała mi się, że to bardzo przyjemnie...
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